Przytomność Rozyny. 


Wiersz Antoniego Goreckiego. 


Skąd mię porywa to drzenie, 
Trawią płomienie, 
Krew się nie mieści, serce bić poczyna. , 
Adi! to nadchodzi Rczyna — 
Tom H ER; 


S$ T T TY EBM 


PP 


98 
Cóż dice odemnie ta bogini wdzięków? i 
Ofiary nowej — j 
Małoż dałem łeż i jęków! 
Ach nie zatrudniaj mi lutni. 
W ciszy grobowej, 
Rycerze smutni i; 
, Czekają na moje pienia, 
Odwróć niszczęce spojrzenia, 
Pozwól się duszy mej wznosić 
Mężnydi mam głosić. 
Odeszła przecie, i skądże jéj tyle 
Przyszło litości wtę chwilę ? 
Odeszła przecie; :— Lec cóż to ja czuje, 
Znowu mię boleść przejmuje, 
Ogień pożera, krew się warzy cała, | 
Ah! ona poszła, lecz miłość została, 


p 
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ieść z roku 1814, 


tia Paryża. 


się od pięciu lat. Ich 


Adolf i Paulina 
eszkodami, umocnione 


przywiązanie zaost 


sienia. 
„dzieć że była piękną statuę, 


„miała tyle dowcipu ity 


skowego, który z poniesionych ran 'w boju u 
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długą stałością, doszło do najwyższego „stopnia unie- 
Paulina była tak powabnę, iż zazdrość nie 
mogła jej nie zarzucić, i nieśmiała nawet powie” 
przysłowie kokietek 
prawdziwej piękności, gdyż Paulina 


zazdroszczącychi 
le wyrazu W twarzy, ile rysy jej 


były regularne. 
Paulina zaczęła 
miał lat dwadzieścia sześć. Przetrzym 
przeszkody które tamowały ich szczęście, 
złęczyć. Dzień ślubu naznaczony był za ośm dni. 
Czas który wtćj słodkićj nadziei przepędzali, nie był 
bez niespokojności. Okropna wojna wybuchnąć mia- 
ła, a Adolf był wojskowym. Ołtarz skropiony łza- 
mi, i prawie zawsze przysięga która tak swięcie łę- 
czyła, na chwilę uprzedzała tylko dzień smutnego. 
pożegnania. ; Sz 
Paulina była sierotę, zależała tylko od wuja, któ- 
ry był jej opiekunem. Wszystko.się zgadzało. Uda- 


li się do Parafji Stego Sulpicjusza w dniu: naznaczo- 
ulina zadrzała. Pozót: 


dwudziesty pićrwszy rok, Adolf 
awszy wszystkie 
` mieli się 


nym. Spostrzegłszy kościół Pa 
żałoby okrywał świątynię. Wszystko jest przepowie- 
dnię dla czułych dusz, miotanych bojaźnią. i niespo- 
blada i drząca, wchodzi do koś- 
Daremnie szuka weselnego., : 
chodnie pogrzebowe». 
grzeb młodego woj- 
mar. c 


kojnością. Paulina 
cioła żałobą okrytego. 
ołtarza, widzi tylko trumnę i po 
Słyszy mówiących, że to jest po 


*ą 
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Adolt patrząe na nię westchnęł, spiesźnie wcięgnęł ją 
do kaplicy, gdzie czekał kapłan który miał odprawiać 
mszę weselnę. Paulina ożyła ujrzawszy Adolfa go~ 
towego do przysięgi, która na zawze ich przeznacze- 
nie złęcyć miała, ale jéj nie usłyszała. W ten mo- 
ment obijały się o sklepienia, pogrzebowe śpie- 
wy, a odgłos posępny grobów ze wszystkich stron po- 
wtarzany i przedlużany, zdawał się smutek pomna- 
żać. Adolf zbladł myśląc że Paulina zemdleje; u 
trzymał ję: wsparła się na jego drzącym ręku. Po 
skończonej uróczystości, nowi małżonkowie zarżz 
wyśli z kościoła. Wesołość slubu nie rosproszyła 
w umyśle Pauliny okropnych wrażeń; owszem bar. 
dziej zasmucała jej duszę ta zwodnicza radość, któż 
ra ze wstrętem odpycha przewidywania i przeczucia. 
Rozczulała ję muzyka i rozdzierała jej duszę tkliwą: 
Taniec wtym czasie wojny i zaiszzenia zdawał się 
jej niedorzecznościę oburzającą. -Adolf niemogęc 
„dzielić jej bojaźni, o szczęściu swojem tylko myslał 
iwymawiał jéj smutek:,, Ach, Paulino mówił do niój 
jak możesz rozcięgać i przenosić jedną smutną myśl 
nad taki piękny dzień. Ta cawiła powinna je wszystkie 
rosproszyć na zawsze Jaka będzie przyszłość niechcę 6 
nićj wiedzieć, * Tak, jednakowe uczucia sprawiźły 
przeciwne wrażenia na dwóh' duszach równie czułych, 
Ale prawdziwa miłość w sercu kobity: zawsze jest 
bez zapału; im jest bardziej żywa i gruntowna: tym 
bojaźliwsza. Niespokojność ję oświeca, nigdy nie 


pi 


+ 
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jest zczęśliwa, bo nie może się cieszyć, owszem i nie 
Ta zsię bez przycyny zastrasza. 

Adolf spodziewał się. zabawić jeszcze piętnaście 
dni w Paryżu ale drugiego dnia poślubie, odebrał 
Tozkaz złączenia się z wojskiem i wyjechanią tego sa- 
mego dnia. Łatwo sobie wystawić okropność tak 
nagłego pożegnania tego młodego małżeństwa. O- 
durzenie raptównej boleści zajęło miejsce potize- 
bnej odwagi w sercu szczęśliwej Pauliny. 

Ami jednej skargi nie wydała, ani jedna łza nie 
kropiła jej; lica, lecz w ostatnióm aściśnieniu ucuła 
rizem męczarńie ókrutnego rozdziału, i wszystkie 
cierpienia smótnej przyszłości. Te śmiertelne nie» 
spokojności, były wprawdzie tylko przeczuciem. Ale 
co ucierpiała Paulina po odjeździe Adolfa to nieda- 
je się opisać. Co tylko jéj wojnę wyobrażało, naba- 
wiało. ją niespokojnościę? coć by jej nic nie przy- 
pominało, przecież bojsźliwy jéj umysł, wystawiał 
jéj przed oczy najokropniejsze obrazy. 

Aż nadto cęsto widziała te smutne przedmioty, 
które nie dozwalały rozerwać żałobnych jej myśli. 

Odgłos bębna ję przenikał, zbrzydły jćj pu- 
bliczne przechadzki; spotykała tam często młodych 
wojskowyca „bez ręki lub nogi. W towarzystwie. 
mówiono tylko. o wojnie. Slyszala przepowiedne 
smutnych wypadków, wypytywała się o nowiny, 
których się obawiala dowiedzieć, Zdawało jej się 


że jej ubliżano kiedy w jej. przytomności 


"wrzawy miasta wyjechała na wieś o dwadzieścia p 
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wiano o wojnie, a gdy nie mowiono, dziwiła 
się czem innóm zatrudniać można. Niemogęc z 


mil od Paryża. Zastała tam powszechne znisz 

Zona Murgrabiego i ogrodnika opłakiwał 
dzierżawczyni swoich trzech synów, a 
Włościanie 
ani z by- 


jazd mężów; 
córka jéj żałowała braci i narzeczonego. 
obciążeni podatkami, nie mający dziaci, obr 
dła i zkoni, skarżylisię głośno. Starcy ikobity przy- 
muszeni zastępować W robotach wiejskich młodzież, 
upadali pod pracę, niemogli jednak zastąpić dzieci 
których im zabrano. Radości ani tańców nie 
było. Wielka lipa we wsi opuszczoną była w nie- 
dzielę, oniemiały piszczałki. Dobry Pasterz chorowi- 
ty i podeszły, dla niedostatku pieniędzy, niebył wsta- 
nie utrzymać Wikarego; kościół niszczał i upadał. Otóż 
to tyle kosztuje Sław a. Ileż przeszkód nie powin= 
na była doznawać. Niestety! wiemy aż nadto do- 
brze. Ale boski pokój, jeżeli nic go nie zachwieje, 
zagoi wszystkie rany i pocieszy wszystkie serca. Pau- 
lina podniosła upadający już kościół, pilnowała sza- 
nownego pasterza, i płakała z matkami i młodemi żo- 
Lecz w krótce publiczne wieści spełniły mia- 


nami. 
Nie odbierała już listów od 


rę jéj niespokojności. 

Adolfa- Sen całkiem straciła, jej zdrowie widocznie 

się osłabiło, opuściła wieś i wróciła do Paryża. 
Nazajutrz po jej przyjeździe, co tylko się obudziła 


to RE 


wchodzą niespodzianie do jej pokoju i przynoszą list 
od armji. Otwiera, zadrżała poznawszy pismo Adol-- 
fa, ale pismo trzęsącej ręki, którego prócz niej ka- 
żdy inny byłby nie poznał. Co się znię stało czy- 
tając co następuje: »Kochana Paulino! powinienem 
»ci donieść o tem, o czem cię gazety uwiadomię .. 
»Ranny jestem. ręczę za moje życie. .. O Paulino! 

»zaklinam cię bęł odważną ... stracę rękę ... Ona. 
»podpisy wała nasze złączenie!. .. Nim ję aa wieki 

»stracę, chcę jeszcze napisać kilka słów do ciebie, 

»użyję całej mocy jaka mi wniej pozostała dla zale- 

„cenia ci, abyśsię losowi poddawała .. - Bądź zdro- 

wwa. Wtedy prawdziwie cierpię, gdy myślę o cier- 

»pieniu twojem;jedynę moją pociechę jest twoja bogce 
»bójność. Boð zdrowa przyjaciołko moja. Poddajmy 

»się. Ja się zgadzam z moim losem. Dopełniłem me» 

»go obowięzku, wrócę do ciebie . . zobaczemy się. . 

»będziesz mnie pilnowała, i zawsze kochać mię bę- 

»dziesz.” 

Przeczytawszy ten okrutny list, nieszczęśliwa Pau- 
lina zemdlała, ocuceni6 wróciło ją śmiertelnym bo- 
leściom. Choć data listu dawną była, jednak zaraz 
chciała jechać do nieszczęśliwego Adolfa, ale wielka 
gorączka zatrzymała ję w łóżku, Q jak w tej okrutnej 
niespokojności przeklinała pycę i wojnę! — »Ohy- 
dna duma barbarzyńców (zawołała) i hańbięce głup- 
stwo ludów przygnębionyc!, którzy zowię chwałę 
strazne nieszczęścia, nieohybne skutki wojny! Q: 
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Adolfie! kochana i czula ofiaro ica okrucieństwa ; 
Adolfie! czemuż niemogłam iść z tobę, dzielić okro. 
pne twoje przeznaczenie. .. Jakże mogę żyć patrząc 
na to pismo którego już nigdy nie zobaczę. To pi- 
smo ledwie cytelne, którego każdy rys rozdziera mi 
serce, ta ręka ktora resztę sił zebrała dla napisania kil- 
ka słów do mnie, ta ręka ukochana! ... teraz. sO 
Boże! niedozwól abym uległa tylu męcarniom.... 
Tak kochany Adolfie, Chcę Żyć dla służenia ci, dla 
pociechy twojej, dla zachowania ci wszystkich chwil 
przykrego Życia. .... SA 

— W tym gwałtownych uniesieniach, Paulina ode- 
brała wiadomość, że Adolf przyjedzie w nocy albo 
nazajutrz rano. Nie było większej radości dla Pau_ 
liny, oczekiwała Adolfa z upragnieniem. Na sainę 
myśl że go ujrzy bez ręki dreszcz „ję porywał.” Je- 
dnak (powtarzała . sobie) przynajmniej już służyć nie 
będzie, nie powróci już do wojska.” To była jedyna jej 
pociecha. Choć jeszcze miała goręczkę, wstała dla ukry- 
cia przed Adolfem jak jeszcze była słabą i cier- 
pięcą. Pierwszy raz wys edlkzy z swego pokoju od 
czasu jak się o.nieszczęściu męża dowiedziała, udała 
się Paulina do gabinetu. . spostrzegła obrazy wiszą” 
ce na ściąnach. Padła na krzeslo i zalała się łzami. 
Ten pokój był ozdobiony różnemi widokami malo- 
wania Adolfa. Tak piękny talent na zawsze już zgi- 
nął.  W'tym-samym gabinecie były. portrety Pauli. 
ny iAdolfa. Te dwie osoby 'wystawione były wca- 
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łym blasku, jaki młodość, zdrowie, $ świeżość może. 
nadać piękności. Paulina spogłędała na nie ze łza- 


mi w oczach: »Niestety! ( mówiła ) wtedy szczęśliwie 


żyliśmy.” Keżdy przedmioti każda uwagą rozjętrza” . 


ła rany jéj serca. Adolf powrócił. Był umićrający:, 
To pierwsze spotkanie było równie bolesne jak roza 


czul ające. Paulina nie łudziła się nadzieję. Wiedziaw : 


ła iż Adolf wkrótce umrze, a to okrutne przeświad. 


czenie, zadało jéj Śmiertelny raz, który wynizczył. 
wszystkie Źródła życia. Adolf we trzy dni Po swo. 


im przyjeździe skonał na jéj ręku. Przekonana iż 
niedługo pójdzie za przedmiotem swojej miłości, 
Paulina zdziwiła familję i przyjaciół poddaniem się 
woli Boskiej. Ta nieszczęśliwa małżonka oderwana 
od życia, była przynajmniej wolnę od niespokojno- 


ści. Jej przyszłość nie była na tej ziemi, obojętna 
na wszystko co ję otaczało, wcześnie wzywała nicem 
nienaruszanej spokojności Śmierci. Wypadki pu- 


bliczne i nieszczęścia postępujące z okropnym pośpieu 
chem, Żadnego na niej wrażenia nie robiły. Nieo- 
bawiała się już o Adolfa; strach więc nie miał do niej 
przystępu. Zbliżali się nieprzyjaciele, trwoga była 
powszechnę. Nareście zaczęło się oblężenie Paryża. 
Myśl rabunku i gwałtowności, nieochybnych skutków 
wojny, wyprowadziło Paulinę z letargu jej nieczuło- 
ści. W dniu najburzliwszym 3o Marca 1814, chcąc 
opuścić swój dom, który jéj się zdawał nadto wy- 
stawionym ma bezpieczeństwo, schroniła się do cichę- 
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go mięszkania umarłych, koło grobu obrońcy (któ 
rego straciła, przy jego popiołaca myślała że bez- 
pieczniejszą będzie. — Przyszła w to miejsce w długiej 
żałobnej sukni, czarnę zasłonięta krepq, padła na 
grób męża, skropiła go łzami, podniosła się z trud- 
nością i klęcząc mówiła. ,, Słyszę cię, wzywasz mię 
Adolfie, dusza moja rozłęcona z tym smutnym po=" 
bytem, łączy się ztwoję na łonie Boga pokoju. Mój ` 
cień błęka się jeszzż po tćj krwią zbroczonćj ziemi, 
ale schyla się do grobu, i wkrótce odpocznie „na za- “ 
wsze. ” ZA 

| Mówiąc te słowa zadrzała. Podwojny 
odbijał się, a grobowce dotąd cicie, 
odgłos powtarzały: „ Tu śmierć słyszeć 


daje- mowiła Paulina, ale przynajmniej; A 


kój ostatniego twego schronienia nie 
wany... Tylko co to wymówiła, bomba ná 
da, grudoce go, rozrzuca kamienie 
trumnę (+) „Boże-zawołała Paulina -woj 
szcze swojej ofiary, trafia aż do jej grobu 
ten grób otwiera się dla przyjęcia mnie!.. 
fie! małżonku mój. Ręka wiecznego Boga, d 
nia nas, niszczy wszystko co tylko nas rozdzi 
To mówiąc nieszczęśliwa pada na trumaę 
Ta. = 
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wodno 


*) Ten czyn jest prawdziwy. 7., 
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Pieśni Wojenne Rolników Polskich. 


przez Kazimierza Brodzińskiego, 
Kochanka o wojowniku, 


Miara wiersza. -v7| -vo|-vv| -v 


Gdy mi go ojciec wyprawiał do bóju, 
Gdy go gromada przed progiem żegnała, 3 
Z jego chusteszkę szłam jeszcze do zdroju, 
Abym go chwilę od drogi wstrzymała. 
Wyschła chusteczka, a w srogiej zgryzocie, 
Memi na nowo zrosiłam ję łzami, - 
Aby przez chwilę schła jeszcze na płocie, "a 
Zeby na hwilę mógł jeszcze być z nami. 
Przecie on poszedł, a tylko już ślady, 
Po nim zostały do brogu tłoczone, 
W stajni koniczek nie tupa już gniady, 


Sama dziś gaje odwiedzam zielone. 


LP! 


Bocian obierał gniazdeczko na dach, 

Kiedy wychodził nie snuły się wron y., 
Wnet z wojennego powróci on strachu, 

Sroka przepowie skąd przyjczie stęschniony 
On nam obroni rodzinne zagrody, i 
„ Na jéj on łękaci wyćwicył się w siłe; Be | 
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‘One mi hożćj dodały urody, ` 


Na nich przepędcził wiosienne swe chwile. - 


Kiedy powróci, na górze z za lastt 
_Zwiesi chorągiew błyszczącą od słońca + 
Na nie każdegó poględam ja tzastt, 
Rychło kochany powróci obrońca. 
Ojciec szczęśliwy zadziwi się z broni, 
Z sobą ojczyzny powrócisz mu życie; 
Zbiegnę się wszyscy ox lasów i błoni, - 
Miód się weselny rożleje obficie. = 


Ja do gaiku prowadzić cię będę, 


Gdziemy dochowała kwiateczki różowe, 
Rutą zasianę pokażę ci grzędę, 
Slubny z niej wieniec uwiję na głowę. 


zza 


* Wyjeżdżający wroku 180g. 
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Miara wiersza, - 77|-0|-v|-v|-w 
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Zwolna postępuj, pókiś na swém błoniu, 
Już tu pie wrócisz mój ty gniady koniu! 
Pożegnaj łęki i drabki gdzie siano, 

Swieżę ci co sim dawano. 
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Jeszcze niech okiem rzucę ną zagrody! 
Tu się po błoniu rozproszyły trzody, 
Trzaskają zbiczów pasterze po borze, 
Zróbek się pławi w jeziorze. 


Ciągnie się potok przez zielone smugi, 
Wołki powolne cięgnę ciężkie pługi, 
Pod owym krzyżem Halina ma miła, 
Będzie > zamną modliła. 


Bęczie stęskniona płakać mię nieboga, 
Okiem jej będzie wartowana droga, 
Konika tentent jej ucha nie minie, 
wW każdej zwiedzionej godzinie. 
Będzie przy drogach do zachodu słońca 
Bytać podróżnych, zwodzić się bez końca, 
Rozjawiać będzie przy dzwonka AI ży 
Smutne piosneczki po. rosie. 


Ze mnę sen będzie, zemną praga . cała, 
Będzie do wróżki w kiżde święto słała, 
Jeżelim zdrowy, cy ujrzy mię jeszcze 
Albo cy innej nie pieszczę, 


Już ja zapomne piękne twe oczęta, 
Bo się powinność przy nich nie pamięta, 
Wspomnieniem raczej na ojców niedolę 
Koić tęsknotę mę wolę. 


Już wam nie będę tłoczyć niw Żołnierze, 
Z domu chudoby nikt wam nie zabierze, 
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Ni lnem starannie usłane twe łany, 
Końmi potłoczą dragany. 
Ja ci powrócę, potem niespodzianie, 
Zołnierz chędogi przed okienkiem stanie. 
Do sieni wyjdzie Halina rumiana, 


Witać wiernego ułana. 


Lecz nim to będzie, jakie jeszcze długo, 
Ojciee mój będzie obcych panów sługą, 
I urodzajną klęć musi tę ziemię,” 
Obce wabiącę nam plemię, 


Może przygoda wstrzyma mię daleka, 
Ojciec pociediy zemnie nie doczeka, 
I wprzód znićm prędzćj do bożćj obory, 
Wyjdzie gromada z komory, 
Może Halino! ciebie nie zobaczę, 
W chacie samotnćj resztę dni przepłaczę, 
Na grobie twoim piołuny powieję, 
Kwiatki w ogródku zwiędnieją. 


` Zwolna postępuj pokiś na swem błoniu, 


Już tu nie wrócisz mój ty gniady koniu! 
Pożegnaj łąki i drabki gdzie siano, 
Świeże ci co dzień dawano. 


| a 
Nowinki Warszawskie 


— 


Czynięc zadość przyżeczeniu któreśmy dali na- 
szym czytelnikom na prowincji, iż częstkowo im 
udzielać będziemy pod napisem Nowinki War- 
<szawskie ciekawości, jakie Warszawa w sobie za- 
wiera, przystępujemy do rzeczy. 

Dawno już Stolica równie świetnćj, nie miała 
postaci jak teraz, w czasie obrad; Sejmowych. Przya 
tomność Monarchy, zjazd reprezentantów Narodu; 
i mnóstwo cudzoziemców ciekawych przypatrzenia 
się wolnym ich obradom, nakoniec przybycie. osób 
chcących się widzieć ze znajomemi i być od nich na 
wzajem widziani, i tych, którzy by za swoim. powro- 
tem na wieś, powiedzić mogli że i oni byli podczas 
Sejmu w Warszawie, tak znacznie pomnożyło liczbę 
mieszkańców Stolicy, że na miejscach public nych 
a osobliwie w Teatrach, prawie wszystkie nowe uka- 
zały się twarze. 

Pomiędzy przybyłemi Artystami dał się już 
słyszeć P. Fischer (Fiszer) nadworny spiewak. Króla 
Pruskiego. Okazał się on w danym przez siebie kon- 
cerćie jako doskonały spiewak i jako dobry Aktor 
Wystawił wspólnie z Panię Elznerową Intermezzo wło. 
skie, pod tytułem Zazdrośny (IL geloso) do któw 
rego muzyka była dobieraną 2 różnych kompozy= 
torów. — 
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Nasteatrze francuzkim na poczętku przeszłego 
miesięca pokazywał swe sztuki JP. Franke znany pod 
imieniem Herkulesa północnego. Przejeżdżał on 
powtórnie przez Warszawę, w którćj w zeszłym roku 
w.miesięcn Lipcu dał dowody niepospolitej siły i zrę- 
«ności. Na tymże Teatrze dawał koncert na wal- 
torni P. Gugel z swoim dziesięcioletnim synem. — 

-« Obiecuję nam jeszcze, iż w krótce da się sły- 
szeć, ma teatrze narodowym P. Mæser pierwszy 
skrzypek Króla pruskiego. [Na tymże teatrze dali 
się słyszeć w koncercie Pan Siboni i P,Buccolini, Na 
liczbęprzeto Artystów przejeżdżających skarżyćsię 'pu+ 
bliczność muzyczna nie powinna. Zycyć by można 
aby: licznem zebraniem dowiodła gruntowność swe= 
go gustu. Zdaje się przecież, żejak w Paryżu, Wie« ` 
dniu, i innych wielkich miastach tak i umas gust 
powszechoiejszy jest zatym, co zachwyca oczy, jak or+ 
gan umysłowy, lub słyszenia. I tak Cienie Chiń- 
skie, i Kónie Frankoniego w pierwszym, 
K asp erlei Marjonetki w drugim, .więcćj widzów. 
scięgają, aniżełi najokazalój wystawiono stuki na 
Teatrze. Znają te wadę'wielkich miast cudzoziemey. 
gdy prawie w jelnymże czasie paybyiy neatppujose 
aao do Warszawy. >` 

"Naprzód Lew Morski, znajdujący się:w pała. 
cu Blanka; jest najliczniej odwiedzany od.osób zna», 
komitych, i już powoli do dóbregotonu należyć bęe 
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dzie aby bywać u tego pięknego i łaskawego zwie- 
rza. Niepotrzebno zdaje się rzeczą opisywać kształt 
jego, gdyż każdemu jest on znajomy z Historji na- 
turalnéj Bufona. Pojętność jego i oswojenie się zly+ 
dźmi jest zadziwiające. Przemysł właściciela tego 
zwierza, rozscięgnął się aż do tego, iż aby większe 
sprawił podziwienie, i więcćj ciekawych -przywabit, 
wyobraził go przygrywającego na gitarze na AOR 
gwi która mu za znak służy. 

Kto sięchce rozśmieszyć, ten niech idzie oglądać - 
Słonia będącego nadłagiej ulicy; tam ujrzy zazi 
wiajęcą różność jako przyrodzenie swe dziełą oznas 
cza. Tam zobaczy przy najniezgcabniejszej, postaci, doż : 
wcip i zręczność. nadzwyczajnę. Słoń októrym jest 
mowa, ma latiń. wzrostu g stop, pozbawiony je» 
dnego zęba którego przypadkiem postradał; umie rós 
Żne sztuki. Między innemi daje się powodować 
dziecku; na jego skinienie w sadza go trębą na grzbiet 
i zsadza według upodobania, zbiera zziemi rzucone 

pieniędze i brzyka niemi; bije młotkiem w.deske, w 
podaną sobie piszaałkę gwiżdże, -nakoniec butelk; 
z piwem sam oadtyka i wypróżnia, Z tej okoliczno 
ści zabawnego zdarzenia byliśmy świadkami. Przy 
pokazywaniu poprzedniczych sztuk, jeden z doroślej- 
szych synów Jzrąela, sprzeciwiał się Słoniowi, i 
straszył go kapeluszem. Uprzykrzyło się to naszemu 
Słońiówi; gily zatóm postawiono przy jego nógach 
4 butelek piwa, wszystkie'w swą trębę wylał, 3 pił 
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zwolna:  Spostrzegłszy nakoniec. że  riieostrożny 
żydek zbliżył się do niego, chcąc się: przypatrzyć 
pijącemu, podniósł z nagła trębę, i z powszechnym 
przytomnych | śmiechem, wylał mu za kołnierz po- 
aządną dożę piwa. Dopełniwszy swej zemsty jakby 
uradowany, wziął leżącę na stołku piszzałkę, zaczął 
w nię 'doć, i ciyglę tupał nogami. 

Menażerja JP. Tourniaire ( Turnjer) na nowym 
świecie za Sułkowskich pałacem godnę jest widze- 
nia. Zawiera wsobie Słonia, pięknego Nosorożca, 
konia Amerykańskiego, dziesięć rodzajów małp, i ży- 
wego Pelikana, któty jest bardzo pięknym i rzad- 
kim w kraju naszym zjawiskiem. 

Niedaleko z tamtąd jest druga menażerja, ale 
mniej ciekawa od poprzedzającej Zawiera w sobie 
wielbląda, kilka orłów, bażanta, małpy i Swinię 
morską. 

Przybyła także i kompanja jeźdców i pokazu- 
jęcych sztuki na lińach, dają je w zwyczajnym 
Amfiteatrze Szczwalni. ` 

W jej gronie znajduje się piękna Włoszka. Stąd 
pewno wznoszą że liczne będą widowiska. 


Myśl z Sylera 


Być wolnym od zarzutów wętpliwą to chwała, 
Częściej ję niedołężność niż wielkość zyskała. 
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przekładanie. 
Pieśń pierwsza. O Lirze. 
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Miara wiersza - | -V -0 
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m Czy Atrydów wałki krwawe, 
Czy chcę Kadma: głosić sławę, 
Lutnia moja brzmi jedynie, 

219 Kupidynie. 
Nawigzałem nowe strony, 
Chcąc wynioślejszęmi tony, 
Herkulesa śpiewać znoje, 
„s16ia Lutnia:znów swoje. <5 
Więc was żegnam bohatyry, : ` 
Odtąd strony mojćj lizy , 
Będę tylko brzmić jedynie, 

_ O Kupidynie, 


Pieśn druga. OKobitach. 
-V|-D|-V| =D) 


Od natury woły rogi, 
A kopyta wzięły konie, 


Trwożny zając ręcze nogi, 
Lew paszzęke, trobę słonie, 
Ptaszek skrzydła, ryba skrzele, 


'Qzłowiek śmiałość wziął w-podziele. 


Dla kobity cóż zostanie, 
Zamiast tarczy i oręża, 
Piękność daję jéj ńiebianie, 
Piękność wszystko przezwycięża, 
Bo gdzież szukać takiej broni, 
Co przed pięknę nas ochroni: 


Pieśn trzecia. OKupidynie. 
v| 5] - vo] - v 


Nor ciemna, wiatr deszczem miota, 
Arkt krąży koło Boota, 

Na całej ziemskiej, przestrzeni, 

Spię ludzie pracę znużeni. 

w tym w drzwiczki niskiej mej chaty, 
Zapukał bożek skrzydlaty, + 

„Kto (wołam) kto się R 

I słodki sen mi przerywa.” 


To ja (rzekł Kupido mały, Js ą 
Drzwi otwórz, zmokłem już cały, 4 
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Zbłądziłem, noc jest tak ciemną, 
Miej przecie litość nademno.” 


Wzruszony wniść mu pozwalam, 
Otwieram, ogień zapalam, 

Wbiegł chłopczyk, kędzior miał złoty, 
Skrzydełka, kołczan i groty. 


Do ognia zaraz go. wiodę, 
Wyciskam z włosów mu wodę, 
Ujęwszy mocno w me ręce, 

. Ogrzewam ręczki dziecięce. 


Cokolwiek ciało rozgrzawszy, 
Weselszy chłopczyk i Żwawszy, 
Sajdacka swego i łuka, 

I kilku strzałek swych szuka. 


Wybiera strzałkę dziecina, 
Cięciwę mocno napina, 
Przeszywszy serce zdradziecko, 


Ulata śmiejąc się dziecko. 


„Ty teraz winszuj mi (woła) . 


Łuk jeszcze strzelać mi zdoła, 
To świadczy boleść wtwój ranie, 
Co nie tak prędko ustanie. 


( Cigg dalszy nastąpi. ). RN 
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MYŚLI 


Dziesiejsi krytycy są przewrotnemi Herkulesami. 
Zamiast wycyszaania stajni Augjasza zawalaję ją 
tak, żei'dziesięciu Herkulesów wycyścić by jej nie= 
potrafiło. 


Dziesjejsi Homerowie wcale sọ różni od Greckich. 
Cały świat odda im tę sprawiedliwość, nie że œa- 
sem zasypiają, ale Że casam- czuwają. 

W zimie dopiero fpoznajemy, że sosny i świrki 
liści nietracą. 

Grób jest ółtarzem nadziei. 

> Ed 

Syp co dzień koszyk ziemi, usypiesz na koniec 
górę. 

Przyjaciel cnoty, trzeci rzeczy strzec się powinien: 
miłości w wieku młodym, jeśli krew jego jest 
burzliwa; kłótni w wieku dojrzałym, jeśli ma całą 
męską siłę; chciwości w wieku podeszłym, jeśli 
zdolności, jego umysłu osłabły. 

Przyjmować rady, anie słuchać 'ich, jest to nie 
jeść potraw które się lubi. 

Można odjęć wolność wodzowi najwaleczniej 
przez krocie wojsk bronionemu, alenie można odjąć 
wolności, myślom najsłabszego nawet czlowieka. 
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Powiem coś Panstwu. 


Przez Antoniego Goreckiego: 


Powiem coś Państwu tylko nie roznieście. 
Wczoraj przez nasze Krakowskie Przedmieście, 
Bogini jakaś cała wystrojona, 
Szła zakfefiona. i 

Młodzież ciekawa cisnęła się tłokiem, 
Ona wąziutkim uciekała krokiem. 
A jam nie gonił, bom nie wciemię bity, 

Znam ja kobity, 

Wiem co zniemi bywa, 
Gdy która ładna twarzy niezakrywa. 


MODY PARYSKIE. 


Do Kapotek Grodenaplowyh koloru lila, uży- 
wane są grona bzu w kolorze słomianym. Kapelusze 
krepowe po większej części wcale nie podszywane. 

Węzką girlando z kwiatów przyozdabiają się gło- 
wy kapeluszy słomkowych, również i brzegi gnychże; 
do tego przydają garnirowanie z blondyny zupełnie 
przy brzegu obszyte, tak że girlanda na wpół zosta- 


je ukrytą. Kolory najmodniejsze sę lila i cytrynowy- 
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Girlandy zaś składają się najczęściej z bzu włoskiego, 


drobnych renunkułów, a czasem z nieśmiertelników. = 


e.. ese i Ska. 
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SZARADY. 
Antoniego G oreckiegol 
t 5. SŁ 
Moje pierwsze co dzień płynie, 
"Po pięknej Włoskiej krainie, 
„Moje drugie zimno gubi, 
A wszystko wody nie lubi. - 


6. 


Me pier Ze między temi trzyma miejsce piersze, 
Z których wszystkich poetów składają się wiersze. 

D ru gie skopiec nie rzeknie, gdy dłużnik niepewny, 
Awsystko wszystkich królów niezawodnie krewny. 


Słowo Szarady N. 3. w przeszłym Numerze umis- 
szaonej jest Lucyna, Szarady Ne 4. Jn dyk, 


